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JUTRZENKA
Dlaczego Kościół obchodzi pełną ra­

dosnego blasku uroczystość Niepokala­
nego Poczęcia Maryi w adwencie, 
wśród nastroju powagi i pokuty? — 
Wszędzie dokoła liolet smutku — a na­
raz biały kolor radości!

Pomiędzy wszystkimi świętami i 
okresami raku kościelnego przedziwna 
panuje łączność i harmonia. Musimy za­
tem zarówno samą tajemnicę świętą jak 
1 jego stosunek do Roku Kościelnego 
pojmować sposobem Kościoła — w ra­
mach Dzieła Odkupienia.

Pismo św. określa czas oczekiwania 
narodów na przyjście Zbawiciela jeko 
noc. Noc ta trwała przez lat tysiące. 
Aż zajaśniało słońce zbawienia. Pierw­
szym zaś zwiastunem tego wschodzące­
go słońca były narodziny dziecka, które 
miało kiedyś jako dziewica nosić pod 
sercem Odkupiciela świata. Z chwilą na­
rodzin tego Dziecka zaczyna wypełniać 
się Bożj plan zbawienia „iszczą się wy­
roki Boże". Narodziny świętej Dziewi­
cy są niejako uwerturą wielkiej sym­
fonii Bożego zmiłowania, wstępem do 
dramatu zbawienia. Stąd nazywają Ma­
ryję „Jutrzenką", „Gwiazdą Zaranną'". 
Jak jutrzenka jest zwiastunką nadcho­
dzącego dnia, tak narodziny Maryi są 
zapowiedzią „dnia łaski" — Chrystuso­
wego dzieła wvbawienia świata. Maryja 
tyła jedynie z powodu Chrystusa i dla 
Chrystusa. Dlatego tylko przyszła na 
świat, bo nastąpiła „pełnia czasów". Z 
tej ścisłej łączności pomiędzy Odkupi­
cielem i Jego Matką wypływają prze­
dziwne przywileje i łaski, którymi Bóg 
obdarzył Maryję — w pierwszym rzę­
dzie zaś łaska niepokalanego poczęcia 
czyli całkowitej wolności od grzechu 
pierworodnego. Z bóstwa Chrystusa wy­
pływa źródło niepojętych skądinąd przy­
wilejów Jego Matki.

Ojcowie Kościoła chętnie posługują 
■ię obrazem zorzy porannej,- zorza „ro­
dzi się" z słońca, słońce jest jej ojcem, 
a jednak z jej właśnie łona wychodzi 
słońce. Tak też z łona Maryi Jej własny

wyszedł Stworzył iel. I tak jak zorza — 
zanim jeszcze słońce wzejdzie — już w 
sobie zawiera część piękna i Llasku sło­
necznego, tak też Syn Boży z pełni swo­
jego bóstwa wlał strumień łaski w du­
szę Tej, która miała stać się Jego 
matką.

Tak zatem Maryja stoi na pograniczu 
Starego i Nowego Przymierza jako o- 
braz minionej wielkości człowieka, wiel­
kości straconej przez grzech i jako 
ideał przyszłej wielkości, zdobytej przez 
odkupienie. Ona nosi jeszcze w sobie 
szlachectwo, które pierwszy człowiek 
utracił. Dusza Jej jest — wedle słów 
Pisma św. — „odblaskiem wiecznej 
światłości, obrazem bez zmazy Boskiego 
majestatu i wyobrażeniem dobroci Jego" 
(ks. Mądr. 7, 26).

W tak nadprzyrodzonej piękności 
spogląda na nas z ołtarzy obraz Niepo­
kalanej. Wszystkie stulecia ery chrze­
ścijańskiej spoglądały ku temu nadziem­
skiemu obrazowi. Spoglądały błagalnie,

z ufnością — w ciężkich chwilach. I ni* 
doznawały zawodu.

Wiemy już, czemu święcimy uroczy­
stość Niepokalanej wśród adwentowe­
go nastroju. Bezgrzeszna Dziewica jes! 
pierwszą rękojmią, że adwentowa tęsk­
nota nie pozostanie bez odpowiedzi 
Jest pierwszym blaskiem, zorzą, ju­
trzenką nadchodzącego „dnia1 łaski".

A że życie ustawicznym jest adwen­
tom i nieustannie tęsknimy wszyscy, 
naprawdę wszyscy, za zbawieniem i 
zbawicielem, więc Kościół stawia nam 
nieustannie przed oczy drogowskaz, 
który prowadzi nas do tego Zbawiciela. 
Drogowskazem, tym — Niepokalana! — 
przez Maryję do Jezusa.

Pośród fioletu smutku, przygnębienia, 
zwątpienia adwentu tego życia wyra­
sta przed nami jasny obraz Jutrzenki 
zapowiadającej, że zbliża się pokój 
prawdziwy, pokój Świętej Nocy dla 
tych, co dobrej woli będąc chcą zbliżyć 
się do Chrystusa.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI
cÂit-GÿUj JzoJLcłucł CJC-t!<3.Law€A

Niepokalana Królowa,
bądź pochwalona, bądź zdrowa!
VV błękitach, w gwiazd zawierusz« 
królujesz, Pani słoneczna, 
Niepokalana, Ty wieczna.

Królujesz, Pani słoneczna, 
w odmętach, w gwiazd zawierusz*, 
po smokach stąpasz bezpieczna. 
Niepokalana, Ty wieczna,
Królowo polska... przez Syna —
Oto wybiła godzin. — 
zbaw duszę!—

Królowo, Pani słoneczna, 
po smokach stąpasz bezpieczna 
w odmętach, w gwiazd zawierasz*. 
Niepokalana, Ty wieczna—
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•». Łukasz opisuje szczegółowo oojawie- 
ArökajiLoJa Gabriela w świętym jerozo- 

tmmtmty, gdzie kapłanowi Zach *. -MOJfi za- 
jnwiaai nr rod «y syna, jw Jana Chrzci- 
ŚM*. roprz dn ka P tu Jezusa. Zdarzenie 
t* Miało miejsce na pół roku przed Zwia- 
■kvamtai N. M, P. w Nazarecie

Za czasów Heroda, króla Judei, tyl 
awlcu kaplan z oddziału Abiasza, 
au cniem Zachariasz; 101a zaś jego była 
< «Arek Aarona, a imię jej Elżbieta. 
k «boje byli ląjrawiedltwł wobec Boga, 
«Kko« ujęć bez zarzutu wszystkie 
przykazania 1 prawa Pańskie; nie mieli 
wszakże syna, bo Elżbieta była ntepłod- 
ea, 1 oboje byli w latach sędziwych.

A gdy sprawował służbę kapiauską 
przed Bogiem, w kolei swego oddziału, 
wylosowano według zwyczaju kap.au- 
Iwa, by wszedł do przybytku Pańskie- 

j|o i ofiarował kadzidło. Cala zaś rzesza 
Wdu stała na dwoize modląc się w cza- 
de kadzenia. Wtem, po prawej stronie 
sitarza kadzielnego, uk.zał mu się anioł 
Mskl, a Zach r"as7 przeraził się wl- 
benl .-m i strach go ogarnął. Anioł zaś 
rzekł do niego: Nie bój się, Zacharla- 
JBU, bo wysłuchana jest modlitwa two­
ja, a Elżbieta, małżonka twa, porodzi 
«i syna, którego nazwiesz Janem. I s‘a- 
ste się on dla Ciebie radością i wese- 
taos; wt'du też cieszyć się będzie z Jigo 
' arodzin, bo wielkim będzie przed Pa­
nem: wina zaś, ani napoju upajającego

pić nie będzie, a Jeszcze w łonie matki 
swej ni p tuion będzie Duchem Świę­
tym. Wielu też synów Izraela nawróci 
on do Pana Boga ich; sam zaś w duchu 
i w moc y EMasza uprzedzać go będzie, 
„nakłaniając serca ojców ku synom“ 
(Mai. 4, 6), a niewierzących ku mądro­
ści sprawiedliwych, by łud uległy Panu 
przygotować. Atoli Zachariasz nekl 
do anioła: Po czym jo to poza. ml 
Wszak sam jestem już stary, a I śona 
moja j?st w latach sędziwych. A odpo­
wiadając anioł rzeki mu: Jam jest Ga­
briel, który stoję w obliczu Boga; Je­
stem też wysłany, bym mówił do ciebie 
I to cl zwiastował. A oto ty niemym się 
staniesz i nie będziesz mógł mówić, do­
póki to nie nastąpi, dlatego żeś nie 
uwierzył słowom moim, które się speł­
nią w swoim czasie.

Lud tymczji em wyczekiwał Zacharia­
sza 1 dziwił się, że tak dHgo bawi w 
przybytku. A kiedy wyszedł, nie mógł 
do n’ch mówić; zrozumieli zatem, że 
musiał mieć wid/enle w przybytku, — 
a on tylko znaki lm dawał I pozostał 
niemy. A gdy się skończyły dni Jego 
urzędawania, wrócił do domu swego. 
Niebawem też żona jego Elżbieta po­
częła dziecię, ale pięć miesięcy się u- 
krywała. Tak to — mówiła — uczynił 
uił Pan wtedy, gdy Mu słę snodobało 
zdjąć ze mnie hańbę wor«c ludzi.

Sw. Łukasz 1, 5—25.
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Symboltj mówią
Przedziwna jest wymowa symbolów 

mszej wiary! Trzeba tylko chcieć prze­
myśleć te i wczuć się w nie do głębi. 
Niestety powszednieją, gdy widzi się 
k stale, na codzień.

Znaki rzadziej oglądane silniej dzia­
łają na wyobraźnię i uczucie. Myślę 
i świecy roratnej.
Dziwny urok mają roraty. O ile na 

codzień wiele kościołów świeci pustka­
mi na wczesnych mszach śiv., o tyle 
w okresie adwentu msza roratna sku­
pia bardzo wielu wiernych.

Pam/ęlam z lat dzitünnvch Un ra- 
icsno-uroczysty nastrój, gdy się kro- 
■z\ r> o mrožnvm świcie do kościoła. 
Cos ukby przedsmak Bożego Na, od że­
rna i pasterki...

W nawach kościoła czai się mrok.. 
Wysoko ponad ołtarzem zapala się sa- 
motna, smukła, biała świeca roratna. 
f ta jedna, skromna świeca już nadaje 
kościołowi niecodzienny, uroczysty ja- 
iU wygląd.

NU patrzmy bezmyślnie na świecę 
joratną. Jej biel i czystość przedstawia 
jam Niepokalaną, ku której czci od­
prawiają się nmaty. A chwiejny płomy• 
jmA symbolizować ma Chrystusa —

Światłość, która dąży ku nam poprzez 
adwentowy mrok oczekiwania.

Jak to? laki mały i niklv płomyk 
obrazować ma taką Potęgę i Moc?

Tak, bo Chrystus nie zjawa się jak 
wspaniały meteor, rozjaśniający ciem­
ne niebo od krańca po kraniec. Jigo 
słowa i czyny w nielicznych tylko po­
czątkowo duszach drążyły ślady, jego 
nauka niewielkie najpierw obejmowała 
kręgi. A potem popłynęła szeroko na 
świat cały nie blaskiem meteoru, który 
oszałamia, wprawia w podziw i... gaś­
nie... ale skromu »/n strumykiem świa­
tłości łagodnej, strumykiem blasku ro­
ratnej świecy, której chwiejny na razie 
błysk prostuje się, nabiera mocy i do­
ciera pomału do nafcie mn ejszych za­
kątków. Blask świecy, co pozwala za­
traconemu w mrokach człowiekowi nie 
błądzić więcej, tylko, z wysiłkiem mo­
że, ale pewnie odnaleźć zagubioną 
często ścieżkę. Jak dobry i niezawod­
ny, jak dziwnie ciepły jest płomyk sa­
motnej świecy.

Samotnej. I w tym kryje się symbol 
głęboki. Czy zastanawiamy się kiedy, 
jak bardzo vmetny szedł przez życie 
Bóg-Człowiek? Samotny w chwili po-

%z.ible}b Joa.
NIEDZIELA

druga niedziela adwentu
Lada syjoński, oto Paa przyjdzie; 

»by zbawi» aa rody; i da wam słyszeć 
glos chwały Swojej' w wesela erc* 
waszego. (Utrou)

Porasz, Panie, serca nasze, abyśmy 
godnie przygotowali drogi Jednoro- 
dzooego Syua Twe~o, a przez przyj- 
&■»* J*go czystą dasz? Tobie slfczyl 
mogli. Który z Tobą żyje.

(z modlitwy mszalnej) 
Bóg nadziei niech was napełni 

wszelką r.tdeścią i pokojem w wi.._ze, 
byście obfitowali w nadzieję i w mot 
Dacha Świętego. (X Lekcji)

Idźcie i opowiedzcie Janowi, coście 
słyszeli i widzieli: „Ślepi widzą, ehr» 
■ni chodzą, trędowaci czystymi się .ta 
;ą, glasi słyszą, amarli powstają, ubo 
gim opowiada sie Ewangelię“.

Iz Ewangelii)

Przeciwnik Niepoka^r »°ry 
Poczęcia

Kiedy w roku 1854 oglaszo..^ ,m* 
o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Ma 
ryi Pumy, do najberdrie; zacietrzewionacł 
przeciwników lego dogmatu należał or Pe 
sor teologii protestanckiej, doktor E jwarc 
Preute. Napisał on książkę zatytułowaną 
„Rzymskr nauka o Niepokalanym Poczęci» 
pi ■ id dawiona wedle źródeł i obalorta" 
Książka ta ukajała się w r. 1865 w Ber' nie 

O-' chwili pojaw enia się tego dzieła k- 
tor Preuss nie zaznał chwili spokoju. X. ciął 
wracał do lego tematu, aż po latać*- i-“d 
miu.— został katolikiem i napisał now< 
dzieło o Niepokalanym Poczęciu, w któr tt 
zbija wszystkie swoje poprze Inie twierize 
ma i gorliwie bron dogmatu n v' ’ a!* 
nym Poczęciu.

kusy szatańskiej, samotny w gronii 
wiernych, ale nie zawsze rozumn ą 
cych Go uczniów, stniotny ir a 
wrm lamariu się w Ogroicu i .t ś oc 
szydzącej zgrai wiodącej Go na mękę

Jak często ludzie samotni, nie posia­
dający bliższei rodziny, uważają się ze 
ofiary losu, gorzknieję i skarżą się, it 
nie mają nic od życia, że sa pokrzyw­
dzeni.

A czy ci, którzy wiele tuoią ot 
życia, nie czują często przesytu i., 
pustki? I czy nie dużo przyjemniej 
jest móc dawać innym z subie — nii 
brać? Czy można być sa mot mm ży­
jąc wśród ludzi, którzy nas moną po­
trzebować? Tak łatwo ich znaleźć!

I o ile łatwiej dać coś więcej z sie­
bie człowiekowi nie zatroskanemu 
wiecznie o byt i o utrzymanie swoich 
najbliższych. Skoro ci nie dane ich 
posiadać kolo siebie — szukaj daleji 
Pomyśl o tym! Samotna świeca rorat­
na spalając się bezustannie składa » 
siebie bezustannie świetlaną oj. arę 
Uczmy się głęboko pojmować symbol* 

Irena IwiAAua»



7liech dom znajdą u nas...
(Z adwentowego listu pasterskiego ordynarinsza katowickiego J. E. k*. bisk. Stan. Adamskiego)

Od półtora roku dokonuje się w Pol­
ice olbrzymia wędrówka Polaków. Mi­
liony ludzi już przesunęły się przez 
kraj, a przecież wędrówka jeszcze nie 
ustała. Z zachodu, ze wschodu, z połu­
dnia, z dalekich krain zamorskich wra­
cają wciąż jeszcze bracia nasi i siostry 
z tułaczki wojennej. Największą jednak 
wśród nich liczbę zajmuj ci. co przy­
bywają ze wschodu, co swoje do­
my, Q_spodarstwa, siedziby opuścić 
musieli na skutek przesunięcia Polski 
na Zachód. Ciężki ich los. Kochają Pol­
skę, więc idą za wskazaniem władz, ale 
idą z sercem zranionym, ze łzą w oku, 
E tęsknotą w duszy za tym, co opuścić 
musieli. Chociażby tm można stworzyć 
najlepsze warunki życiowe w - nowych 
siedr.bach, rana serca długo krwawić 
będme tęsknota nie tak łatwo przy­
cichnie

Tau, gdzie obeer.. e przebywają gdzie 
los ich zagnał, wszystko inne, wszystko 
nowe. Inny obyczaj, inny sposób życia, 
wszyidko ich razi obcością. Nie znają i 
nie rozumieją jeszcze tych, wśród któ­
rych dotąd żyć mają. Ich znowu nie 
cna i nie rozumie ludność miejscowa. 
Nie macie wzajem swoich dziejów ani 
swych przejść bolesnych i ciężkich. 
Mówono Wam, że macie zająć miejsca 
po Miemcach, więc skłonni byliście 
każdego Polaka mówiącego gorzej od 
Was po poiïï.u uważać za Niemca, któ­
rego trzeba usunąć Nie znaliście sześć­
set letnit ao opuszczenia ludu śląskiego 
ni jeąo męczeństwa narodowego. Wy­
trwały jego upór sprawJ, że mimo tylu- 
wiekoweęo odcięcia od Polski, mimo 
braku szkół polskich, mimo braku gazet 
polskich i inteligencji polskiej, lud ślą­
ski zdow.il zachowjć język polski i oby­
czaj narodowy. Na Jasnej Górze przez 
całe wieki razem z Wami szukał otu­
chy i pociechy u stóp Najświętszej Pa­
nienki, największego łącznika z cało­
ścią Polski W tej walce oparciem i po­
mocą ludowi śląskiemu było zacisze 
świątyń katolickich, w których aż do 
czasów ostatnich głoszono kazania w 
Języku polskim, gdzie rozbrzmiewała 
potężnie pieśń polska, gdzie język pol­
ski był równoupiawniony i nie dozna­
wał prześladowania przez wieki. Drugą 
ostoją wytrwania była rodzina polska, 
w której mówiono, modlono się, śpie­
wano w języku polskim. A teraz ten 
wierny i walczący lud śląski spotkał 
zarzut, że nie jest polskim, zarzut tym 
boleśniejszy, że padł z ust rodaków!

To ~bie uprzytomniacie, drodzy Bra­
cia i Siostry przybyli spoza Śląsko, a 
zrozumiecie, dlaczego lud śląski tak 
chętnie śpiewa, dlaczego polski śpiew 
kościelny tak bardzo dlań jest droni i 
dlaczego odtrącanie ludu tego od pol­

skości tak straszliwą dlań jest krzywdą! 
Z drugiej strony nie dziwcie się, że lud 
śląski z początku na Was patrzył z po­
dejrzliwością, obawiając się. że przy­
szliście rugówjć ich z domów i od­
wiecznych siedzib jako nie-Polaków Al­
bowiem jeszcze przed Wami na te zie­
mie przybiegły hieny drapieżne, które 
rzekomo w imię spolszczenia Śląska o- 
kradały i krzywdziły nie obcych lecz 
swoich. Zdarzały się niestety takie nad­
użycia, mimo że władze polskie potę­
piały i karały takie postępowanie. 
Wiele stało się krzywdy Polakom na 
Śląsku, nawet ludziom wielce zasłużo­
nym około sprawy polskiej.

Główna fala Polaków przenoszących 
się na nowe siedziby przesunęła się 
przez diecezję katowicką idąc dalej na 
zachód. Do naszej diecezji jednak tak­
że przybyło i pozostało w niej kilka­
dziesiąt tysięcy Polaków-katolików, po­
chodzących z wszystkich części Polski, 
a zajmujących z wielką dla Polski'ko­
rzyścią miejsca opuszczone przez ob­
cych.

Gdy ooecnie ustala się grono tych, 
którzy na stałe pozostaną w diecezji, 
witam Was wszystkich ponownie, dro­
dzy bracia i siostry, jako diecezjan 
moich, jako członków parafii naszej die­
cezji. W zrozumieniu Kościoła katolic­
kiego nie jesteście gośćmi naszymi, 
lecz pełnymi członkami diecezji i pa­
rafii, w której mieszkacie.

Pragnę, aby Wam wśród nas było do- 
bize. Pragnę, aby wspólna wiara i ser­
deczne współżycie z braćmi od dawna 
tu mieszkającymi złączyło Was z nami 
w jedną całość, jedną wielką rodzinę, 
zjednoczoną więzami miłości wzajem­
nej i zaufania. Pragnę, aby wśród nas 
ukoiła się tęsknota dusz waszych i ule­
czyły zranione serca. Obyście tu znale­
źli naprawdę nowy dom i nowe rozpo­
częli życie.

Wy zaś, bracia i siostry, od dawna 
mieszkający na śląskiej ziemi, przyjmij­
cie braci waszych i siostry z otwartymi 
ramionami. 1 wy starajcie się ich po­
znać, a gdy się wzajemnie poznacie, do­
wiecie się, że w ich sercach gorący pło­
nie ogień miłości wiary i ojczyzny — te 
wielkie uczucia, które nas wszystkich 
najskuteczniej połączą w jedną wielką, 
wzajemną miłością ożywioną rodzinę.

Wspólnymi siłami mamy odtąd Bogu 
służyć i ręka w rękę budować i utrwa­
lać podstawy i wielkość naszej Ojczy­
zny.

Kościół katolicki jest jeden. Wszędzie 
odprawia się ta sama Msza św, wszę­
dzie Chrystus Pan króluj* na ołtarzu, 
a Najświętsza Panienka wszędzie jest 
naszą ukochaną Pośredniczką i wspólną 
Matką.

Wielkie zasadnicze działapia koścM 
ne są te same na całym świeci*. Ais 
Kościół żyjący wśród tylu narodów 
chętnie zezwala, że w poszczególnych 
narodach, diecezjach, a nawet parafiach 
wytwarzają się odrębne zwyczaj* i 
sposoby oddawania czci Bugu i świę­
tym. Nasze dodatkowe nabożeńrtws 
wyglądają inaczej w poszczególnych 
diecezjach, różnią się melodie i sposób 
śpiewania, są różnice w procesjach, 
święceniach domów, potraw, sprzętów 
Kościół tu pozostawia nam dużo swo 
body, ale nie chce ani samowoli ani 
zamieszania. Biskupi diecezjalni prze­
pisami obowiązującymi w d'ecezji re­
gulują i ustalają zwyczaje diecezjalna 
Kto przybywa do diecezji, czy kaptan 
czy świecki, dostosowuje się do prz* 
pisów i zwyczajów diecezji. Taką jeti 
wola Kościoła. Nowoprzybyły nie mois 
zmieniać samowolnie ustalonych w die­
cezji zwyczajów i obrzędów. Gdyby 
było inaczej, gdyby w kościele nie byłe 
jednolitości czy w obrzędach, jakieźbj 
stąd powstało zamieszanie i obniżeni# 
powagi i piękności nabożeństwa'

Was, ukomani bracia i siostry, któ 
izy od niedawna jesteście członkami 
diecezji katowickiej i jej parafii, pro 
szę abyście starali się poznać tuteiau 
zwyczaje życia religijnego. Spotkacie 
się z objawami niekiedy Wam niezna­
nymi. a jednak — jak np. składani* 
ofiary podczas Mszy św. — sięgający­
mi czasów najstarszego chrzęścijaństw* 
To co jest mm, jak było u Was, ni* 
jest ani złym, ani pochodzenia obcego 
lecz często objawem większej liturgie» 
nej zgodności z obyczajami Kościoła 
Niech Was więc nie zrażają różnic» za­
chodzące w drobniejszych .sprawach. W 
zasadniczych nie znajdziecie różnic

Kościół jest wielkim łącznikiem Ko 
ściół jest miejscem, na którym spoty­
kają się wszyscy Polacy-katolicy z Ja­
kiejkolwiek pochodzą dzielnicy. Polacy 
dotąd rozdzieleni dzielnicowo zrastają, 
się w nim i przez niego w jedną nową 
całość.

Im więcej Kościół katolicki będzie 
oddziaływał na społeczeństwo swoją 
nauką, swoimi wspólnymi nabożeństwa­
mi, swoim życiem wyższego rzędu, ty» 
szybciej wytworzą się więzy duchowa, 
łączące w jedną całość duchem i serc« _ 
dotąd sobie obcych rodaków — ty» 
szybciej zamieni się rozbita i niejed­
nolita masa Polaków w naród zwarty, 
jednym owiany duchem i potężny sili 
swej spólnoty.

Oto część wielkiego wkładu Kościoła 
katolickiego do skarbnicy ducha i rf 
naszego państwa. Wkład t*o będslą 
tym pożyteczniejszym, im swobodniej 
Kościół katolicki będzie mógł zaop» 
trywać duue Polaków swoimi daresf 
łaski Bożej i nauki Chrystusowej.

T braku miejsca Ust pastorski dnAisjeim 
tytko aręściiarm. — Dokofvczen e w - 
njan numerze.)

W nli- 'zlelę I grudel b. r. — w jroczy *:ość NI“pokpIa**go ř«czsdi N. 
M. P. — odbędzie się w sali Filharmonii w Katowicach przy uL Sokol ki-aj nr 2 
punktualnie o g od z. 14.30

Akademia Mariańska
na którą zaprasza się wszystkich mieszkańców Wielkich Katowic
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AJvKtualny
Słowo „czekać“* ma zasadniczo brzmienie 

spiulnt, ujemne. Lepiej jest już co£ 
■k<’, niż dopiero na to czekać. Zdarza się 
^dnak czekano nie tak przykre J właściwie 
dodatnie Spokojnie czek. my na odwiedziny 
przyjaciela, radośnie wyg'adamy przekazu 
z pieniędzmi, cieszymy się podarunk.em. 
który dopiero może ktoś da na św. Mikołaja 
czy na Gwiazdkę.

Problem czekania nabiera powagi, gdy 
chodzi o czekanie chorych na zdrowie, cze­
kanie więźniów na wyzwolenie, czekanie u- 
bogich na wyrwanie =ię z nędzy. Znamy te 
rzeczy z czasów woiny, z obozów i więzień 
niemieckich. We Francji był podczas wojny 
cały prąd duchowy, zv.any „attentisme“ — 
pewna grupa obywateli tvlko czekała“, pod­
czas gdy inni „współpracowali“ a inni sta­
nowili dzielną, ruchliwy grupę oporu i wal­
ki. To przykład na to. że problem czekania 
może być bardzo życiowy i aktualny.

Jest jeszcze jedno czekanie. Adv .mus — 
to po łacinie — przyjście. Czas adwentowy, 
który obecnie przeżywamy w roku litur­
gicznym, to _ czekanie na przyjście Zbawi­
ciela. To pamiątka tego czekania, które prze­
zywała ludzkość przed przyjściem Jezusa 
aa ziemię. Mroki tego oczekiwania rozświe-

A é fc——mm—<JK—i

problem —
lała Maryja Niepokalana. 1 dzisiaj w czcsie 
idwentowym Niepokalana staje się dla nas 

jutrzenką, błogosławionych dni, na które 
czekamy.

Jest więc czekanie czysto ludzkie, ziem­
skie, i czekanie religijne, nadprzyrodzone, 
ł tu i tam przeżywamy pewien niepokój, nie­
cierpliwość. fu i tam słychać narzekanie, 
niezadowolenie. Czekamy na coś lepszego. 
Zima nvnie, przy:dz,e wiosna i łato. ° 

Czekanie prawdziwie rozumne, czekanie 
katolickie, prawdziwie adweitowe me po­
lega na samym tylko czekaniu. Jezus już 
przyszedł, już jest wśród nas. Więc nie cze­
kamy na pociąg, który dopiero zajedzie na 
stację. Ten pociąg zajechał przed 19 wie­
kami. a w tym roku por ownie ; ajechal na 
naszą stację, przed ktzdego z nas. Na cóż 
jeszcze czekamy?...

Ewangelia na wielu miejscach mówi o 
czekaniu, o czuwających, o potrzebie przy­
gotowania na przyjście. Każdy czeka na zba­
wienie duszy, chory czeka n pomoc w wal­
ce o zdrowie i życie u bon czeka na ratu­
nek przed zimnem i glo lem. Ludzie cze­
kają na miłość dobroć. Ew ar gęba mówi, że 
nie tizeha czekać z dawaniem Gdy pukają, 
trzeba otwierać, by nie czekali 1

czekanie
Po lawa biernego czekania, bezpłodnego 

niezadowoleni-, przelotnej nieci -pliwości —. 
to [x>stawa szkodliwa dla katolika. Katolik 
to człowiek czekania, nadziei, ale także czło­
wiek czynu. Wiara bez uczynków martwa 
jest. Czekanie iez uczynków (zmierzających 
do celu, na k‘órv się czeka) — to coś z po­
granicza chorobliwej umyslowości. W Ad 
werwo woła Kościół: Nadeszła godzina, gdy 
trzeba obudzić się, wstać! Maryja Niepoka­
lana daj. przykład, walczy z królestwem 
ciemności! Jan Chrzciciel woła do jxAuty, 
to jest przemiany, j>otępia bezwładne czeka« 
nie. Ubodzy w tym czasie Adwentu, chorzy, 
sieroty tym silniej wołają o dobroć i miło­
sierdzie. Wszystko jest przeciw czeki uni 
Zewsząd witanie o czyn! Bo nasz Adwent, 
katolicki, liturgiczny inny jest, niż ten przed 
19 wiekami! Bo to czekarue Chrystus wy­
jaśnia jako jjostawę czynną. Pomaga, żeby 
stało się czynem! Zdrowa francja potępiła 
— i słusznie—tych, którzy wyznawali tylko 
attentisme! Katolicyzm polski uznaje cze­
kanie katolickie, Chrystusowe. Tegoroczny 
Adwent takie czekanie stawia jako problem 
aktualny, jako najważniejsze bieżące zagad­
nienie życia naszego i ubogich, i chorrch—

---  ------*- * ■*■ ■ ,

MENA JAWOROWICZ

Świąt a Łucja w Szwecji
Proszę sobie wyobrazić bardzo wczesny, 

nemiiy jeszcze zupełnie poranek zimowy. 
La oknami, na granitowym niebie kwitną 
■obie gdzieś bardzo wysoko i daleko blade 
twiaty gwiazd, a cala ziemia szwedzka, 
'kryta białym płaszczem śniegu bardziej 
eszcze wydaje się milcząca i w sobie za­
myślona. niż latem. W naszym cichym ustro­
iły wszystko śpi. Nagle za drzwiami po­
lotu podnosi się delikatny śpiew, drzwi ot- 
Meiają się szeroko i do .ciemnego wnętrza 
*<ewa się strumień światła, a ,następn-e 
■k a cza dziwnie przejmujący orszak. Oto 
■a czele młode, 15-letnie może dziewczątko 

białej szacie przewiązanej błękitna szar­
ce z rozpuszczonymi na ramiona wlotami, 
* których lśni i jarzy się blaskiem migot- 
Iwym wieniec śj. cc płonących, oplecionych 
falązkami 7»eieni. Za nią szereg innych 
nlo !vch dziewcząt, również w bieli, z za- 
lalonymi świecami w dłoniach. Śpiewając 
maną powszechnie melouię „Santa Lucia“ 
- tylko po szwedzku — zbliżają się one 
TO nam uśmiechnięte, my zaś. przecierając 
czy, mamy w pierwszej chwili wrażenie 

«k.ęuoś szczególnie pięknego snu, lub ucie- 
eśnienta się bajki z dziecinnych, dawnych 
at. I nagle — zupełnie zr. „tą w duchu 
■zwedzkim — dziwnie nierealne pierwsze 
►rażenie doznaje odprężenia w charaktery- 
Ity^znym, gościnnym odruchu wszystkich 
łych świetlanych piostaci: oto Łucja w włas- 
■ej osobie podaje nam kolejno na tacy, trzy­
manej w rozpostartych ramionach, tiliżankę 
dymiącej, pysznej kawy. następnie druga 
i ors raku nalewa śm blankę, trzecia częstu­
je cukrem, czwarta ofiarowuje wyborne, spe­
cjalnie w tvm celu pieczone, ciasteczka, tzw. 
„Lusse-katter“. piąta i szósta usługują przy 
»dl ieraniu poszczególnych przysmaków. I 
feik po kolei śwHlany orszak Łucji obrbodzi 
poszczególne pokoje całego naszego domu, 
budząc wszędzie okrzyki zachwytu i zdu­
mienia.

We wszystkich miastach i osiedlach 
•zw -.tzkirti odbywa aię tego renkj to samot

do każdego mieszkania, do wszystkich sal 
szpitalnych i do każdej nawet celi więzien­
ne' wkracza jrszak łucji rozjaśniając mro­
ki materialne i duchowe czarem światła, 
uśmiechu i pieśni...

W iežkie miasta stołeczne i prowincjonalne 
— toną tej nocy w powodzi światła. Po­
przez ulice, na wysokości pierwszego i dru­
giego p ęłra, zwieszają się lestony Świer­
kowych gałęzi, wśród których rozmieszczo­
no lampiony w kształci y gwiazd hib po pro­
stu gir lanjy żarówek. W Sztokholmie wszy­
stkie neony i reflektory dosłownie jarzą się 
oślepiającym blaskiem zalewając cale m a- 
sto jasnością, tu i tam skupioną w snopy 
srebrnych prom.eni, które niby fontanny try­
skają w górę ku cu mnemu niebu — tak, ze 
z daleka ulica robi ważenie prawdziwej 
wyspy świetlistej z krainy baiki i czarów. 
Do wtóru światła h je zewsząd ku nocnemu 
strojx>wi śliczna-melodia „Santa Lucia“...

Uroczystość Łucji „Lucia-lest“, opiera się 
na starochrześcijańskiej legendzie włoskiej, 

rzywiezior.ej zapewne przez Wikingów do 
kanjynawii. Według niej żyła w trzecim 

wieku po Chrystusie na Sycylii młoda dziew­
czyna Łucja, w której świetlanych oczach 
zakochał się pewien miody Rzym anin Łu­
cja jednak po; w.ęcila się Bogu i dobrym 
uczynkom wobec bliźnich i nie chciała słu­
chać zaklęć miłosnych poganina, który sła­
wił jej oczy pieśń ą i płomiennymi wier­
szami.

A ocz) Łucji istotnie były niezwykle: 
świetliste i promienne, o barwie liolków 
parmeńskich, odzwierciadlaly one całą do­
broć i słodycz dziewczęc.a. której ofiarność 
i nadzwyczajna moc ducha stały _ się wzo­
rem dla malej jeszcze wówczas gminy chrze­
ścijańskiej; oc/y te oczarowały nie ylko 
owego młodzieńca, ale poczęły urzekać co­
raz więcej mężczyzn w jej miasteczku ro­
dzinnym. Wszyscy oni Mraz natarczywiej 
zabiegali o jej względy kusząc ją świetną 
przyszłością u swego boku. M mo oporu

Łucji wobec wszelkich pokus ziemskich I 
przedziwnej jej zdolno' i przesuwania aię 
jakby ponad rzeczywistością, gdy chodziło 
o własną jej os ibę — nie przestano naga­
bywać dziewczyny i prześladować jej swo­
ją obecnością, gdziekolwiek by się pojawiła. 
Kiedy nareszcie jęła spotykać coraz częściej 
licznych młodzieńców na drodze swej do 
ukrytej kaplicy i później w ciągu dnia "od- 
czas odwiedzania chorych i biednych, któ­
rymi się opiekowała — Kiedy postępując z* 
nią, poczęli coraz głośniej i naoaetliwiej 
sławić i przeklinać jej oczy gwiaździste 
które jakoby rzuciły na nich urok tajemni­
czy, nieprzeparty — mężna Łucja, zaparzo­
na w Inrfi świat i inne życie, niż te |akie 
przed nią roztaczali zakochani w niej po­
ganie, jxi'tanowila jednym bohaterskim ak­
tem wyzbyć się wszelkiej wspólnoty ze 
światem zewnętrznym i zi.,szczyć w obie 
czar, który ludzi przykuwał do i omektei jej 
istoty.

I oto Łucja-ctirzescija,i..„ . 7„ .obie 
owe oczy gwiaździste, którymi bez woli I 
winy czarowała ludzi na zgubę własną ■ cu­
dzą i złożyła je Bogu w ofierze. Ale Bóg 
tej ofiary nie przyjął. W kilka bowiem dni 
później w pustelni, dokąd się schroniła ośle­
piona dziewczyna, zdarzył się cud prze­
dziwny: kiedy m dląca się przed Madc sną 
niewidoma po Iniosla umęczone oczololy
w kierunku obrazu, pragnąc w dziecinnej
tęsknocie raz jeszcze choćby zobaczyć m.lo- 
sierny uśmiech Matki Bożej, nagle — pod 
rozwartymi szeroko jjowiekami dziewczęcia 
zajaśniały świetlane oczy Łucji, jeszcze pięk­
niejsze niż dawniej, promienne Wa«kiem
nieziemskim!

W krainie długiego mrOKu, jaKiin icst
Skandynawia, legenda o świetlistych ocz. di 
Łucji przekształciła się w symbolizację świa­
tła, będącego tutaj wyrazem wszystkiego le­
go, co dobre i piękne. Stad też nierzadko 
spotyka się na gruncie miejscowym określe­
nie, że ta lub tamta dziewczyna „ma oczy 
Łucji“, co oznacza, że uważa się ją za rów­
nie dobrą jak piękną, stąd też święto Łucji, 
n grutnia. staje się na terenie całej Szwe­
cji jjowszeihnym świętem światła.



MARŤAN GAWALEWICZ 'ziemica z
Kiedy już Pan Bóg ziemię miał go­

lową i niebo, wonczas pięknych na- 
■twarzał ar-ołów, ale że się pychą u- 
niosły i za bogów się same miały, strą­
cił je za karę w przepaść, w którą czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy spadały 
nieustannie z okropnym rykiem gnie­
wu i rozpaczy.

A po upadku aniołów stworzył Bóg 
dopiero pierwszego człowieka Adama 
w Raju. Olbrzym to był i siłacz wielki, 
wielkolud taki, że niczym dlań było 
•chwycić potężne drzewo rękoma i wy­
rwać je z korzeniami, jaK marne źdźbło 
trawy

Największe zwierzęta chodziły obok 
niego ze strachem i tylko spode łba pa­
trzały na takiego mocarza, któremu nic 
złego zrobić nie śmiały, bo był od nich 
silniejszy, a skórę miał całą twardą, ro­
gową, nie do przebicia kłem ani pazu­
rem

Ale źle było człowiekowi samemu na­
wet w Raju...

Wtedy Pan Bóg postanowił mu dać 
towarzyszkę i tchnął na kwiaty rajskie, 
• z nich jak lilia czysta i biała, jak 
woń lekka i miła wionęła cudna z wej­
rzenia postać pierwszej niewiasty, stwo­
rzona z tego, co raj miał najwdzięcz­
niejszego, najczystszego, najpiękniej- 
azego.

Dziewicę z kwiatu przyprowadził Bóg 
Adamowi.

1 zrobiło się w Raju jeszcze jaśniej, 
gdy przechodziła, bo w dzień wszyst­
kie gwiazdy wybiegły na niebo, ażeby 
ją zobaczyć; i zrobiło się jeszcze won­
niej, bo ziemia dyszała z rozkoszy za­
pachami

A co tylko dech miało i głosem wła­
dać mogło, od muszek brzęczących nad 
wodami, do powietrznych pieśniarzy 
skrzydlatych, wszysłko to uderzyło w 
hymn na chwałę Boga i na cześć Dzie­
wicy.

Tylko Adam jeden stał obojętny i 
nieczuły, bo za wątłą dlań była, za po­
wiewną, za mglistą i obloczną,- nie wie­
dział, co by począć miał z taką towa­
rzyszką i jakby z nią do pary się na­
dał...

On ze skały kowany, ona z puchów 
kwiatu zdmuchnięta.

Poznał Bóg, że jego grubej naturze 
nie będzie odpowiednia taka niewiasta 
i że jej jeszcze nie godzien, więc Kwiat- 
Dziewicę zabrał do siebie, a Adamowi 
utworzył inną, właściwszą dlań towa­
rzyszkę, — taką samą jak on, podobną 
doń z ciała i wyglądu, kość z jego ko­
ści, z żebra jego uczynioną Ewę.

I Adam po raz pierwszy się uśmiech­
nął, gdy ją zobaczył; uradował się my ­
ślą, iż nie będzie odtąd samotny, że ma 
na podobieństwo swoje istotę drugą, 
z którą podzieli cały Raj na wieczność 
i żywot cały.

Bóg zaś Kwiat-Dziewicę zachował w 
swej krasie i czystości niepokalaną i 
przeznaczył jej inny cel, — dał ją póź­
niej za Matkę Synowi Swemu.

Ona jedna przepiękna i przeczysta 
pozostać miała w Raju, aż do czasu, rly 
ród ludzki grzechem pierwszego czło­
wieka napiętnowany, skazany na trud, 
na znój, na umieranie, zapotrzebuje od­
kupienia, aby wtedy z Dziewicy urodził 
si»; Syn Boży i zeszedł na ziemię i 
di zewem krzyża podparł upadającą 
ludzkość...

Przez Ewę Adamową wąż .złego po- 
czołgał się z Raju za człowiekiem na 
ziemię, przez Maryję Chrystusową zdep­
tany został w proch Jej dziewiczą 
stopą.

Z gliny i kości powstała matka rodu 
ludzkiego, z rajskiego kwiatu powstała 
Matka Boga-Człowieka i jak woń kwiet­
na wionął z Niej duch odrodzenia po 
świecie, po więdnących duszach na 
śmierć skazanej ludzkości...

Za matką Kaina zeszła po wiekach 
Matka Chrystusowa na ziemski padół 
i przy ofiarniczym ołtarzu Abla stanął 
męczeński krzyż odkupienia.

Nadszedł nareszcie czas, w którym 
Pan Bóg Dziewicę z rajskiego kwiatu na 
ziemię zesłał, aby swój żywot cuczesny 
rozpoczęła i aby się wypełniła Jego 
obietnica co do odkupienia rodzaju 
ludzkiego.

W królewskim pokoleniu Dawida za­
kwitła lilia-dziewica, której anioł zwia- 
sto irai, że ma być Matką Zbawiciela, 
Syna Bożego, a ona z pokorą zwiesiła 
głowę i szepnęła:

— Otom ja służebnica Pana mego, 
niech mi się stanie według słowa twe- 
goi...

I stało się woli Bożej zadość — niech 
będzie imię Jego pochwalonel...

Dziewica z kwiatu zeszła na ziemię, 
jako Maryja, druga Ewa ludzkości, która 
przyszła grzech zmazać pop-zedruczki 
swojej, naprawić zło i zostać M*łką 
Odkupiciela pokutujących plemion Ada­
mowych, odrodzić je z ducha przez 
Syna Swego i otworzyć im znowu dro­
gę do utraconego Raju.
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PRZK6L4D KATOLICKI
* . Ulu.irai marynarki francuskiej powraca 

do klasztoru. Rozgłośnia Watykańska podala 
do wiadomości, że O Thierry d-Argen lieu 
z zakonu OO Karmelitów w Paryżu, który 
z polecenia rzęyiu francuskiego został w 
chwili wybuchu wojny zaciągnięty do woj­
aka i pełnił przez ca, czas funkcję admi­
rała marynarki francuskiej, powraca obecnie 
do życia _ klasztornego. O, ďArgenlieu pia­
stował również w czasLe wojny przez pe­
wien czas urzęij wysokiego komisarza fran­
cuskiego w Indochinach.

* Biskupi amerykańscy zwracaja się do
wszystkich państw. Episkopat katolicki 
w Stanach Zjednoczonych wydal oświadcze­
nie w sprawie poszanowania z-1 adniczych 
praw człow.eka. w oświadczeniu tym bi- 
s«upi amerykańscy stwierdzaj?, że tak dłu­
go jak zasadnicze podstawy praw człowie­
ka nie bę ią uszanowane przez wszystkie 
rz?dy, tak długo me może zapanować spra­
wiedliwy pokój na świecie. Biskupi amery­
kańscy zwracaj? się w oświadczeniu tym 
do przedstawicieli wszystkich paustw, aby

obrady swoje prowadzili w duchu wzajem­
nego zrozumienia, a kwestie sporne 7 Ist- 
wiali drcg? kompromisów i ustępstw. W o- 
świadczeniu swym biskupi wzywaj? do spra­
wiedliwego traktowania |vstystkich ludzi a 
zwłaszcza wysiedleńców, również politycz­
nych oraz jeńców wojennych. Biskupi wzy­
waj? również do niesienia pomocy dla zni­
szczonych wojn? krajów. Oświadczenie bi­
skupów amerykańskich kończy się modlitw? 
o pomyślność w pracach nad ustalaniem po­
koju na świecie, pokoju, który by dal wszy­
stkim ludziom na świecie możność swobod­
nego korzystania z zasadniczych praw czło­
wieka.

* Zjazd czeskich księży — b. obozowców.
W dniach 13 i 14 listopada br. odbył się

w Pradze pod przewodnictwem arcybiskupa 
Pragi i prymasa Czechosłowacji • igr. dr. 
Berana zjazd księży — byłych więźniów 
obozów koncentracyjnych.

• Najwyższe odznaczenia państwowe dla 
prymasa Czecliortowarji. Prezydent Benesz 
udekorował ostatnio dr Józefa Berana, pry

mass Czechosłowacji 1 arcybiskupa Pragi* 
najwyższymi czechosłowackimi odznai zen.j,ini 
państwowymi. W wygłoszonym z tej 4tazji 
przemówieniu prezydent Penesz podkrcMil 
jego wielkie zasługi położone dla narodu 
czechosłowackiego w czasie wojny w walce 
z hitleryzmem. Prezydent Benesz ze swej 
strony oświadczył, że dołoży .yszelk.ch sta­
rań w ob.onu zasad wolności reiigii w Cze­
chosłowacji. Arcybiskup dr beran który viç- 
dzil ponad trzy lata w obozie koncen'racyj- 
nym w Dachau, mianowany został niedawno 
przez Papieża prymasem i arcybiskupem 
stol.cy Czechosłowacji osieroconej od Włt r. 
Dr Beran liczy obecnie 58 lat.

* Zmarł kardynał Dominion i. W Rzyr.ie 
zmarł kardynał Caccio Dominiom w w eku 
70 'at. Kardynał Dominiom należał do naj- 
bliż z.go otoczenia zmarłego Papieża Piusa 
XI j bywał obecny na wszystkich jego au­
diencjach. Święte Koleg ům Papieskie uczy 
obecnie tylko 64 członków.

• Delegat Trumana do Watykanu. Z Wa­
szyngtonu podają do wadomości, że prezy­
dent Truman wydelegował swego doradcą 
politycznego majora Taylora do Wa ykanu 
w charakterze osobistego wysłannika dla 
omówienia doniosłych spraw bieżących 
t Papieżem.
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IRENEUSZ POGODNA 'J’sU íev/tí ří>n>ř
W grudniu wstawaliśmy o godzinie pią­

tej. 7 .,po‘:„ej kwadrans po otálej. Parę 
chwil leżało się jeszcze w eiemnei sypt Jce 
i z łóżka patrzało się przez napoi uchylone 
drawi do ośwtelloe*] kuci ni. Matka wstała 
już o wiele wcze'm'ej. bo wyprawiała ojca 
do służby Teraz właśnie jorzyklada do pie­
ca, z sypialni nłychać. jak drzwiczki pieca 
trznutęły i ogień zadowolony z nowego że­
ru buczy radośnie. Nad stołem kuchennym 
WiS'i ki 'íctidarz z nierówno poobrywanymi 
kartkami. który wsk»zu|e, ile dni jeszcze 
dz.el, nas od najcudowniejszego w śmewe 
dnia — od wigilii. Z radością dostrzegamy, 
jak kalendarz co dnia staje się cieńszy«.

Sypialnię opu! zczamy bez żalu. Tam za­
wsze ciemno.^ To krain i mroka i nocnych 
mar. Pełno w niej strachów i upiorów, 
o których »powiadało się w łóżku wcz "'aj 
wieczorek» przed zaśnięciem.« A w kuci ni 
bezpmmie i przytulnie. Jasno i ciepło. Tn 
jesteśmy w domu.

W la chni pachnie adwentem. Ale to nie 
jest jakiś „materialny*1 zapach — to tylko 
nastiój pachnie...

W inne, nieroratuie dni ubieranie się trw« 
znaecuw dłużej. Po wciągnięciu pierwszej 
poucz :hy następuje zwykle przerwa i od­
poczynek. Ewentualnie mała kłótnia. P.-zed 
roratami ubieranie idzie szybko, tak szybko, 
jak gdyby się dziś mu imieniny i Ibo jak 
gdyby się miało wyjeżdżać na odpust do
bublu.

W mieście nie cbodzi się na roraty z la­
tarniami, jak to widać nr nr itroiowych 
obrazach a śniegu najczęściej I z nie ma. 
A jednak przez całą drace, od ułicy Kirola 
Miarki aż do samego kościoła, towarzystw 
nam adwent. Szczególn.e wyrażuie bije ad­
went z oświetlonych ok.en k„ra.eu'c. które 
mijamy. Coraz to ,t innym oknie zajJa Się 
ściano i coraz więcej adwentu na ulicach. 
Przez dobry kwadra-is przeżywa się ten po­
ranny adv.ent n« ulicach miasteczka. Gdy 
zbliżamy się do kościoła, napięcie adwento­
we dochodzi szczytu. Kościoła jeszcze nie 
widać w ciemności, ale Widać podłużne płaty 
łagodnego światła. Platy mają kształt okien 
gotyckich. Stoją w próżni, jeden obok dru­
giego — cały Tząd. Te jasne slupy światli 
woli j, już całkiem wyraźnie: Roraty,
roraty!...

Roraty odbyti, aly się na bocznym ołtarzu, 
przy M„tce Boskiej Częr.lochowskiej. Starsi 
siedzieli w ławkach, a my szerokim półko­
lem ot iczalitmy ołtarz i radów iliśimy a ę, 
że stoimy tak bliziutko ołtarza, że widzimy 
tak do»1 dn e wszystkie ruchy księdza i sły­
szymy słowa modlitw mszalnych.

Gdy kapłan u stopni ołtarza uderzał się 
w piersi, organista na chórze poczynał śpie­
wać: „Rorate, coełi, dri.per et aubes pl auł 
juslum.. .**. Otwierali.my następu.e „Dtogi 
do Nieba“ . śpiewaliśmy o tym, jalc to „Ga­
briel zstępuje i Maryi to zwiastme, iże 
z Ducha Świętego pocznie Syna Bożego**. 
, Potem znów śpiewało się o tym,jak to 
„Pan stworzył Adama, ludzkiego pl enienia 
Ojca, Ewę matkę, co zgrzeszyli jabłkiem...“

Z tym „ojca Ewę matkę“ zawsze bj lo 
■ieco * ipo'n, bo mjak nie um>eł -my tych 
■łów logicznie powiązać ze sobą. Tjm w.ę- 
ksza była satysfakcja, gdy po czasie ud tło 
■am się ową szaradę rozwiązać — gdyśmy 
spoi trzegli, że słowo „ojca“ odnosi się do 
pierwszego wiersza.

Przy „Oto Pan Bóg przyjdzie“ było nam 
już bul s zimno i dlrtego do domu wra­
cało się już pędem, żeby się rozgrzać. Po ta­
kim jKiranuym b.egu go.ąca wódz <nka 
B chlebem, omaszczona lo em smakowała 
prze« ) bomie

Adwent szedł z nami do szkoły, towarzy­
szył nam nu wszystkich lekcjach i na przer­
wach.

Wieczorem był „cichy adwent“. Ociec 
przynosił do domu grubą tailę stearyny, 
który nazywaliśmy wos'iiem. Z tego wó ku 
fabrykowało się świeczki na choinkę. Małą 
rurkę szklaną zatykało się z dołu korkiem, 
z którego wychodził knot. wpuszczony do 
korka zanomocą igły. Knot przeciąga1 s'f 
przez całą rurkę, iedną ręką trzymało aię 
jego koniec a drugą wlewało się do rurki 
roztopiony wosk. Po. m zanurzało się całą 
rurkę w zimnej wodzie i po chwili wycią­
gało aię gładko z rurki gotową świecę. Cza­
sem dawalumy do roztopionej stearyny 
farbkę do prania i wtedy produkowało a-e 
piękne, kolorowe świece.

w* tym samym czasie matka robiła pie. 
nikt na wig.lię. Z*pach adwentowy mii szal 
się z zapachem wigilijnym, tworząc razem 
woś przędziwu.e delikatną. GJy matka na 
moment wychodziła po coś do sąs-jdki, rzu­
caliśmy całą fabrykę m ec w kąt i próbo­
waliśmy, czy p'.crniki się matce udały. 
Stwierdziliśmy jeJnoglośn.e, ze tak. (Myślę 
że matka wybaczyła nam już z nieba le 
grzechy młodości.)

Nieraz przed ‘p- n em wdrapywał s, ty się 
na krzesło przys iaw.on* do „weriyka'* ■ ot- 
wier.Iismy szufladę, żeby bodaj na sekundę 
spojrzeć na przewiązaną kolorową ws*ąsfcą 
paczkę opłatków, kupioną któregoś rana po 
roratach w zjkrystii u pana Rozuraka, ko­
ścielnego. Do świąt było wp i wdzie jeszcze 
kilk: naście dni, ale zwykle nalegaliśmy dłu­
go na ojca i matkę, by pozwolili już, już ku­
pić opladci. To tak milo było, tneć w domu 
już pierwszą zapowiedź nadchodzącej 
gwiazdki. Spoglądaliśmy z n.bozenstwem 
i z namaszczeńiem na białe opłatki. Widz e- 
liśmy w nich gwarancję i dowód nam icalay, 
żi t»ra t św.ęta już na pewno nam się nie 
wymkną, że teraz naprawdę, całkiem na­
prawdę zbliża się gwiazdka.

Wieczór piątego grudnia był „małą wigi­
lią“. Po wieczerzy natychmiast zabieraliśmy 
się do sprzątania ze siołu. W mig dojłrowa- 
dzalo się do porządku całą kuckaię. Poma­
gali wszyscy. Dobrowolnie, bez nagi a taia, 
radośnie, eon amore. Na stole ustawi Jo aię 
trzynaście talerzy: dla ojca. dla matki, dla 
ośmu. braci i trzech sióstr. Paweł — jakoże 
najpiękniejsze i najwyraźniejsze miał pismo 
— wypisywał na karteczkach imiona wszyst­
kich. Drudzy przyglądali aię ze skup en iem. 
Do każdego talerza kisdlo się karleci ę. że­
by św Mikołaj dokładnie wiedział, komn co 
daje.

Stół wyglądał ter-z tak dosuďme, unosił 
się nad ni a jakiś jjowiew nie z tego świata, 
że z przejęcia i z wzruizenia b.ly aerca. 
drżj l> ręce. Najchętniej byłoby się noc całą 
prze cadziJo w oczJtiwuniu niebywałych, 
cudownych rzeczy, które miały naatąpić tej 
nocy, ale surowa tradycja żadas miarą nie 
zezwalała na to. Trzeba było iść spać. Było 
nam przecież wiadoma, że ostra kara spot­
kał iby tego, kto by się ośmiel.) podpatrzać 
św. Mikołaja przy rozdawajru darów. _ Po­
nadto — a to było najgorsze — Mikołaj na- 
tyckmiart by odszedł, zabierając ze »ob t 
wszystkie d iry. Nawet, gdyby ktoś przjprd- 
kiem w nocy się obudził i apoitrz igl świa­
tło w kuckat, musiałby w te] ckwili mocno 
zatr.Lnąć oczy, bo inaczej św. Mikołaj nasy­
pie mu pieprzu do oczu... Trzeba było za­
tem mieć aię na baczności...

Zdawała się, że trudno UJzie zasnąć, że 
niemożliwym będzie doczekać do rana. A 
jeduak i ta wielka chwila uadchodzda. Nie 
wi°!E. tak się to działo, die zwykle wszyscy 
budzili się równocześnie, każdy momental­

nie odzysł wal pełną przytomność, jak z pro 
«T wypijał z łóżka ■ dopad d stołu i ogrom­
nymi oczyma patrzał na w^pąji.ałe nary nie­
bios. A było tego nie wiele. lecz dziecięca 
fantazja muoryl. te dary stokrotn e. Pier­
niki, orzecky jabłka, wszy tkiego razem dr,o- 
w.ęć, dzieiięć sztuk. Niektórzy znajdy-. U 
na swoim talerzu pośród słodycz^ kaw łt 
węgla albo « .rowy ziemniak. Ťo “ apon a- 
n«e o d sw. Mikołaja — ze trzeba lepiej mat­
ki słuch ć. Tak lo przynajmjiej starsi r n 
wykładali. Jeden drugiemu pokazuje sw a 
boracty — krzyki śmiechy, na woły w« n. 
W tej chwili z drugiej izby wychodzi z sa­
dzona hałasem matka, staje w progu i zj r- 
szona pya. co się t kiego stało. Pokazuje* ty 
na st ił, matka dopiero teraz dostrzega 
wszystkie wsp_niałości i aż ręce poduosi 
z wielkiego zadziwienia.

— No patrzcie, patrzcie! To juan^ przy­
szedł św. Mikołaj! A byłam pt wua, • 
w tym roku do naa nic przyjdzie. Ale kie y 
tak, 10 chyba joodziękujecie pięknie świętCu U 
Mikołajowi w kościele': A prędko! uwijać 
aię, bo aię spóźnicie n* roraty!

Dziś ubiwanie liczyło s,ę na sekuudy. Za 
małą chwilę wszyscy wychodzą. Ale żal nar 
zostawiać na stole niebieskie dary. Zabić 
my do kie zuii dwa orzechy, dwa p eru. 
jedno jablko. Nie, żeby po drodze jewć, tyl. . 
żeby te skarby mieć i czuć przy sobie, zęby 
każdej chwili móc stwierdzić, ze lo wszyst­
ko nie sen. me bajka. Je najprawdziwsze, 
uchwytne szczęście. Gdy aię pcLJtn na rora­
tach śpuwało: „ojca Ewę m ilkę, co zgrze­
szyli jabłkiem“, to mały człowiek bezwied­
nie chwyta) się za kietzeh, zali jeat je" ■ ze 
w posiadaniu jabłka z nieba, /ile wypukło £ 
na j-rawym boku, na wysoko ki kieszeń., 
uspokajała pękającego oo szczęścia czło- 
wi' -a, że jeszcze złooz.ej nie dobrał się do 
jego rajskiego owocu.

Jeśli z aa zdarzyło się, że tej nocy »padł 
śnieg, wtedy dopełniała aię miara szczękną, 
więcej nie bylobv zn o*Io serce mrłego czło­
wieka. .

Ojciec, wróciwszy z pracy, opowiada) 
szczegółowo, co się działo ubiegle| aocy Že 
o mało św. Mikołaj byłby naa i mąl. Ale 
akurat przed naszym domem utknął z u ma­
mi w śniegu i nie mógł rusryć z miejsca. 
O er słyszy dzwonki, wygląda z okna ; 
widzi, co się dzieje. Skoczył na dół. jjomógł 
Świętem«, p«rę metrów musiał popychać — 
a cii.ako było! — ale wreszcie sani. ruazyly. 
A św. Mikołaj p>ęk >e ojcu jrodr ękowal, 
wszedł z Ojcen na ckwilę do domu, poro- 
zdawał dary i odszedł prędko, bo bardzo aię 
śpieszył.

Słuchaliśmy z przejęciem i niewypowie­
dzianym podziwem.

A nartę'- ago dnia robiliśmy wizję k>kal- 
ną. Ogląd Jiamy z piety menu miejsce, w któ­
rym utkaęiy aune iw. 'IJfołaja . cpowitda- 
liśmy z dumą inaym dziec.cn, jak lo u: «1 
ojciec — tylko nasz! — pomagał św. Miko­
łajowi.

I im. i nam samym tak bardzo było żal że 
nie wolao nam iyło tyck cudów oglądać« 
Ale trudno, to tyli:« stara mają takie przy­
wileje. Nie ma to, jak być starszym!.«

N e wiedzieliśmy v.ledy. że to my wt_śnie 
w-dziruy o wiele więcej cudowiyck rzeczy 
na iwi»cie. aniżeli uarsi i ze ci starsi mu­
sza g cwins e zmyślać, żaby mieć bodaj na­
tu nitkę i inymsusit cudownych ci sów 
dziecięcych, b oczy ich od dawna stały śę 
niewrażliwe aa rzeczy wjusąś-ue, ze. nie a- 
ntirją już dc-rzeć -—tak jak d«i®ci ui~ j —• 
cudówuTch tiikierek, rc rzuconych przez Do­
brego boga po iwitue.
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Krzyż na zebraniach cechów 
fryzjerskich

Cechy Iryzj orskie kaśuwidri gieiman »wieki 
f tamogór ki uchwaliły im swych zebra­
niach ie symbol chrzeé< ijańat.ya — krzyż 
będ' e sial na stole prezydialnym podczas 
ieb__ ogólnych i na innych posiedzeniach.

Podkreślono, że rz< miocło polskie było, 
Jest i pozostanie katoLck.e. Jak donosiliśmy 
twego czasu, cech myskrwicki Już przed 
kilku miesiącami wprowadził krzyż na swo­
je zebr 3 n-'i

asiępca św. Mikołaja
W rcjakcji „Ooicia Niedzielnego“ nie­

znany oi.arodawca złożył 5000 zł na „dar 
św. Mikołaja, dla biednych dzieci“.

1 dziś są na świecie ludzie, którz/ sieję 
raflość.

Na razie dziękuję dzieci. Ale Pan Bóg też 
■ie zapomni

Nie będzie ponownej rejestracji 
’ d? o-oibiorniKó w

Na Konitrencj. prasowej, która odbyła się 
23 listopada * Dyrekcji Naczelnej Polskie­
go Radl i w Warszawie, w zwięzku z zapy- 
,amem jednego z redaktorów, dotyczącym 

pogłosek o zamieizonej ponownej rejestra­
cji radioodbiorników, przedstawiciel Dy­
rekcji Naczelnej Polskiego Radia udzielił 
■as' -nujęcych wyjaśnień:

„Należy poinformować i uspokoić opinię 
publiczni że zidita taka rr^tiacja przez 
czynniki ni arodajne nic jest zamierzona, a 
w najbliższym czasie trzeba by ję uznać za 
wysoce rjepozęd-mą. Pogłowi te związane

z projektowanym przekazaniem prz«c Pot- 
•kie Rauio inka« opłat abonamentowych po- 
czi ,e. Per te aj< Wieje w tej sprawie foc*ą się 
już od dłuższego czasu i należy się spodzie- 
w ić że tiebawem zostanę ukończone. Wów­
czas" w toku najbliższych miesięcy inkaeo 
w$: .stkicn opłat radiofonicznych zostanie 
prze «une poczcie prawdopod^bn e stop­
niowo, gdvż orzekazanie od razu około pól 
Biliona nastręczałoby zbyt pov aine trudno­
ść > Oczywiście, że do czasu załatwię" a tej 
•prawy inkaso — jak dotychczas — przepro­
si adzać będą wvłacznie placówki Polskl.go 
Rsz¥- “

Zestawienie kwot, pr zakazanych przez poszaeföln« 
pars Ile de Diecezjalnego Związku . .Caritas1':

Stein liczb
pdrt*f m 1646 r. 1945 r.
c 'Mh r zł zl

ZA V» Bielsko . ... 20943,— 3025.—
i4 «ffiłłw.....................................30W,- 1652.20

4 łO C:r lowice, św. Katarzyny 40°5,— 523,—
4 bowlce, Król. Kor. P. 4 7.5,— —
6 ' LUiedziee......................................13*0.— —

* 13 " liiemca . ......................... I 400,— —
1 6 iworze................................* 1 320,— 508,—
2^'"' -minnl a................................ 673.50
1919 .. j.ita (pow. Bielsko) . . 585,— 2 2*‘0.—
1300 Mied zyi/ecze........................ 2 386 — 2*04,—
1194 Mazoncowice . . • • . 5 684.— 820,—
2*4 Rudzica ....... 3419.50 973,40
1950 ? ibrzeg ....... 3809,— 670 —

IS274 Cieszyn ....... 14844.50 7 980.—
152^ Got*..r,w ....... 476.50 1038,—

917 H tłach...................................... , 1000.—
*9” ' 1 ' !,na ................................ . 2 000,— 3 555,50

32 Leszna Górna ..... 1673.— 300,—
666 Ogrodzona ...... 3243,^ 270*__

1478 Pc gwizdów................................ 1 745'— 577’—
901 Punc ów ....... 38!«.—

• 071 Ustroń ........ «642.50 1373.50
950 Wisła .••••... 948,— 966__

1360 Koniaków ....... 1 182,— —

• 222 Chorzów I, św. Antoni »7 822,— 13 447,—
21 000 Chorzow I, św. Jadwiga 9 074,— 4662,—
18 000 Chorzów II, św. Barbarą - 20 104,— 3 837,— 
14 000 Chorzów II, sw. Józef - - 8937,— 3 470,—
12 000 Chorzow III (Stary),

św. M. Magdalena . . . M340,— 8991.—
4 100 Chorzow-Klimzowiec

św. Franciszek .... 8436,— 2013,38
11650 Chorzów-Batory. NMP. . . 14 004,- 14 824,— 
10 000 Chorzow-Batory. N. Serca J. 11000.— 4 570.— 
li700 Świętochłowice, św. P. 1 P. 10 299,— 2 805.— 
11310 Swiętochł -Zgoda, św. Józef 2685,— 3 000,—

4 508 Bełk.................................................. 5007,— 3 025.—
1600 Bujaków 662,50 4 648,50
3 852 Czerwionke............................... 3 083,— 1600,—
2 845 Czuchów ...••«• 1 500,— 700,—
3 014 Dębieńsko ••••«• 4 840,— 1890,—
3 482 Gierałtowice ......................... 9 OTO,— 5 480,—
9 050 Knurów ...................................... 3 390,— 8157,—
3 300 Ornontowice . • • • • 2 539.— 3 255.—
1050 Paniowy ...••*• 10C0.— 270,—
2 900 Przyszowlce ...«•• 4000,— 1218,—
2317 Wilcza Górne . . . • . 1480.— 520,—
2100 Jaśkowice ................................ 2 258,— 1674,—
! 130 Borowa Wieś . - • • . 1246,50 861,—
’ 586 Paniówki..................................... 4 956,— 1150.—

fCląg dalszy w następnym numerze)

Odpowiedzi redakcji
Bagla Leon, Pszów: Absolutnie nie orientujemy się 

w tych sprawach; chyba Opieka Społeczna mogłaby 
udzielić wyjaśnień.

Krzyżowskl z Hajduk: Dobre to wszystko Jest,
może przy okazji wykorzystamy.

Jaśko Ferdynand. Gadów: Pisaliśmy do Pana przy 
okładaniu knlandarza, ale list nam wrocono z počaty. 
Wykorzystaliśmy nadesłany w ubiegłym roku: Zega­
rek jako kalendarz.

Poldek z Łazów: Dobre — die przyszło za późno, 
poza tym dla dzieci wolelibyśmy me w gwarze.

Długa Jeżyk Piotr, hale In: Uwagi bardzo słuszne.
Staramy się to ustawicznie podkreślać. Redakcja ..Go­
ścia" i Stach Kropiciel — choć z opóźnieniem — życzą 
szczerze Bożego błogosławieństwa z okazji jubileuszu 
małżeńskiego.

Stała Ciyletniczka: Bardzo dobre zioła doradzi p.
Frącko wiekowa, Chorzów, Rynek 4, II piętro. Przyj­
muje od 1 do 8 każdego miesiąca.

Matylda Pykowe. Bleiszewtce: „Polska Zachodnie” 
to jest czasopismo-tygodnik, nabyć można w księgar­
niach, albo w Redakcji: Poznań, ul. Chełmońskiego 2.

Stela Czytelniczka, Wrenki: Nie wiemy, czy te
ten sam Słupsk i czy jest tam „Dom Matki". Sądząc 
z mapy bliżej jest jecKdć przez Krzyż i Piłę. Bliższych 
infortnacyj nie umiera y udzielić.

2 sekretariatu sodalicyjnego
W Domu Rekolekcyjnym ks. ks. Jezuitów 

w Dziedzicach odbędę się: DLA MATEK
REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 

od 16. XII. (wieczorem) do 20. XII. 1046.
DLA MĘŻCZYZN od 28. XII. (wieczo­

rem) — do I. 1. 1«M7.
DLA SODALISEK NAUCZCIELEK od 

Z I. (wieczorem) do 6. I. 1047.
Koizta za całkowite utrzymanie (osobne 

pokoje) 300- Ć00 zl zal eżnie od zamożności 
— w potzczególnych wypadkach możliwa 
zniżka. Zgłaszać się należy zawczasu.

Sodalicia Pań przy parałii Serca Jezuso­
wego w Bytomiu (ul. Pułaskiego 9) zawia- 
dam.a, że zebranie ogólne oóbę.izie się dnia 
21 grudnia o gcxlz. 17-tej w kancelarii pa­
rafialnej. Zaprasza się wszystkie czlonk.nie 
Sodalicji Pań na terenie Bytomia.

Zarząd Sodalicji Nauczycielek Ziemi ślą­
skiej , rwiadamia. że zebranie mieś e-zne 
odbędzie się w niedzielę bila 15 grudnia 
w sali Sierocińca im. dr Mieli ekiego, ulica 
Plebiscytowa. Tamże msza św. o godz. O-ej.

Koło Ks. Ks. Katechetów urządza dnia 
10. XII. tj. we wtorek zebranie w salce 
Referatu Duszpasterskiego punktualnie O 
godzinie 15-tej.

Ważny wykład duszpasiei&k. 
dla wszystkich kapłanów diccezpi. 
Ks. Prof. LI. J. Wicher wygk><ii w śro­

dę, dnia II grudnia o godz. 15 w jali Vjpi 
tulnej ł^urii Biskupiej w Katowic ich wj i tl 
p. t. „Jednomyślność w konfesjonale“, w któ- 
rym omówi także zagadnienie laktyiior i ry­
goryzmu w konfesjo tale. Wszystkich ka­
płanów na tea wykład jak aajserdec ..1 
zaprasza. Referat Duszpasterski.

Ksiqžki
Pi w ars kl Kazimierz: Historie Śląska w aeryzkm (Wy­

dawnictwo Instytut« Śląskiego l»46 r.) slnm 44«. ce«e 
450 zl. Książka dra Piwarskiego, profesora U Jr ste­
nowi pierwszą, opartą na rzetelnej naukowej podstawie 
syntezę dziejów Śląska w polskim język«, od począlka 
historii naszego narodu aż po moment powrot« częśd 
Śląska do Polski po poprzedniej wojnie światowej. 
Książka napisana tywo i Interesująco oddaje ogromną 
usługę sprawie solidnej, rzetelnej popularyzacji naj­
ważniejszych dziś dla nas zagadnień.

Tęsknota sa mieczem. Część I zamierzonej serii pt 
Świat o Niemczech i Niemcach, Wydawnictwo Zacho­
dnie, Poznań 1946 r. Bardzo ciekawy zbiór wypo­
wiedzi naczelnych organów prasy światowej odwoazę- 
cych się do spraw życia niemieckiego.

Nowy numer „Ogniw”.
Nowy (9) numer „Ogniw” przynosi szereg doko­

wych artykułów, * którymi zapoznać się winny nie 
tylko rzesze powstańcze, których- organem Jest tes 
tygodnik, ale i liczne zastępy czytelników sarówme 
na Śląsku Jak i poza Śląskiem.

Stefan Godlewski: Warszawa. Ilustiaeja 1 «kład 
graficzny Edmunda Bertłon iejczyka. Nakładem Lndwt- 
ka Fiszera i Józefa Kubickiego.

Jest to wznowienie zbioru legend o dawnej War­
szawie. Autor tej książki i est jedną z najoryginalniej­
szych postaci literackich międzywojennego okresu W 
Polsce. Napisał bardzo mało. Kilka kunsztownych 
opowiadań i trochę wierszy niezwykłej wartości Jest 
on również autorem cyklu felietonów pt.: Bawię się 
„Lalką", był bowiem entuzjostycznvm w.elbicidem Bo­
lesława Prusa. Z jego inicjatywy na kilka lat przed 
wojną na dwóch demach Krakowskiego Przedmieścia 
wmurowano tablice pamiątkowe na cześć Stanisław* 
Wokulskiego i Ignacego Rzeckiego. Podczas okupacji 
Godlewski żył w bardzo ciężkich warunkach. Areszto­
wany przypadkowo powędrował do Oświęcimia, gdzie 
zginął w komorach gazowych.

Jłod&ękaiwnUi
Za* łaski odebrane I wysłuchane prośby Najśw. 

Sercu Jezusowemu, Matce Najśw. Nieust. Pomocy, św. 
Judzie Tadeuszowi, św. Józefowi. Bratu Albertowi oras 
śp. O. Maksymilianowi Kolbemu za pomoc w ciężkim 
półożeniu składają: Ks. Jan — H. W. Lubi. — M. K. 
Mysłowice — Tndyka Franciszka.

Wszystkim Krewnym i Znajomym, którzy pamiętali 
O naszych .Złotych Godach ’, składamy serdeczna 
„Bóg zaplaćl”

Kozielscy, Slemiarnwics.

• * *
Za złożone życzenia I kwiaty z okazji zaślubin, era* 

ta udział we Mszy św. — serdeczne „Bóg zapłać!"
PItas Stelan z toną Heleną 

z domu Lindner.
Brzozo wic e-Kamień

Posady kapelana poszukuje ksiądz chorowity. Zgło­
szenia do Adrnin. „Gościa Niedz." pod „Kapelan",

Fortepiany, fisharmonie, organy, akordeony stroi, 
naprawia, remontuje stare. Były ko rek tor-mechanik 
firmy Kwiatkowski BolońskJ, Katowice, Andrzeja Z$ 
m. 10. Telefon 304-16.

Powrócił i przyjmuje od 9—12 
i 15—17

Dr M. Herold» Lubliniec.

Ziemie Zć thodnip wzywaj cię no złożenia Daniny Narodowej
eWTTTw w
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...w świecie
• Olbrzymi strajk gó.mków. W Stalach 

Zjednoczonych Ameryki Północnej miał miej­
sce strajk 400 tys. górników 432 kopalni 
węgla tłustego. Dzwona produkcja węgla 
spadła tcm o 643-tyc. ton. Strajk generalny 
rozpoczął się 20. XI. b. r. Oznaczał on 
walkę związków zawodowych z rządem, 
w eTką, domową wbjnę gospodarczą Ba­
wiący na wywczasach na Florydzie prezyd. 
Truman po'ecil aresztować przywódcę straj­
kujących górników, Johna Lewisa, pon ieważ 
we usłuci û zakazu Sąd« Federalt ego urzą- 
lz ul* * strajków. Lewis stanął przed sadem 

lederułnym. W związku ze strajkiem górni­
ków Tow. Kole; owe New York Central Rac- 
ro*d wstrzymało ruch 165 pociągów. Wiele 
labiyk i zakładów stanęło* Zużyci) węgla 
ograniczoii. do minimum. Pojawiło się prze­
szło trilion bezrobotnych. O ibemator Devey 
ogłoeił w Nowym jorku ttan wyjątkowy.

• Obrady O. N, Z. kończą się. Sesja ogól- 
aa kon'erencji ONZ w Nowym Jorku za­
kończy swe obrady 11 grudnia b. r. Następ­
na sesja ma odbyć się w Europie.

• W Grecji wrze. Z Grecji donoszą o za- 
aa rzających się walkach pomiędzy wojska­
mi rządowymi a terorystairi przebywaiący- 
adz ' : w walkach terrorystów greckich — 
czynników z państw sąsi »dujących, głównie 
s Jugosławii. Ruch parlyzancko-powsuńczy 
■u ogarniać coraz szersze okręgi Grecji. 
Do Macedonii przybyły pierw«- » kontyn­
genty wojsk amerykańskich w sile 15 ys. 
zoł erzy, dla zaprowadzenia porządku. 
Rząd wprowadził ostrą cenzurę prasową. 
Sa moloty bojowe greckie przelatują nad gra- 
aicuni Jugoslawe i co wywołało s lanowczy 
protest u rządu greckiego.

• Domy z aluminium. Wobec dającego się 
we zna "ci w Anglii braku mieszkań, zasto­
sowano tam now> doskonały wynalazek, 
składane domy aluminiowe. Wytwarza się je 
w pnęsi u Sabrykach, wybudowanych podczas 
wojny. W ciągu godziny powstaje 5 domów! 
Pr«r* kłuje się, że po udoskonaleniu produk­
cji, w lutym 1*147 r będzie się wytwarzać je­
da dom w przeciągu 2 i pól -"inut. Na zło- 
Éetue domu i założenie wszelkich insalacyj 
zużyto w miejscowości Bristol — 42 i poi 
minut.

Domy te są równie trwałe, jak budowane 
* cegły dają się zastosować w każdym kli­
macie. W przyszłym roku łabryki zaczną 
wyrabiać aluminiowe budynki szJolne.

• Równouprawnienie Polaków w Czechach. 
Min. Opieki Społecznej w Pradze ogłosiło, 
łe Polacy w Czechach, obywatele polscy ma­
ją le rame prawa pracownicze, co i obywa­
tele czescy (płace, urlopy, re-ity itp.). Wy­
kroczenia przeciw temu zarządzeniu m.ni- 
ateir ilnemu będą uważane za przeciwdzia­
łanie rozjx»r-ądzeniom rządowym i odpo- 
Wi^ih : karane.

• Produkcja czeska dla Polski. Czeskie 
czynniki urzędowe wysunęły projekt prze­
znaczenia stalowa, w Wilkowicach i Trzyń- 
eu na potrzeby Polski i wywozu do Po'ski 
•amoebodów i urządzeń portow.ch. W za­
mian aa to i aech osiować ja spodziewa cię 
otrzymywać od Polski węgiel, sól, cynk i ró- 
■ne póKabrysaty

• Szwecja pomaga odbudować Warszawę. 
W stolicy Szwecji, Sztokholmie, odbył się

tydzień pomocy Warszawce pod hasłemt 
„Podniesiemy Warszawę z ruin“, urzęilzony 
przez Warszawski Komitet szwediciej orga­
nizacji pomocy E irop^, któremu przewod­
niczy prezydent Sztokholmu, Anderson.

* Zbliża się ciężki -ok. AngiiWki mini­
ster wyżywienia. Slrachey przedstawił w Iz­
bie Gmin horoskop wyżywienia świata na 
r. 1947. Ogólna ilcść zi ma przewidziana 
na wywóz wynosi 25 milionów ton, gdy rze­
czywiste zapotrzebowanie importowe róż- 
nych krajów wyniesie 35 mil. ton. Powsta­
nie niedobór 10 mil. ton ziarna.

* Prawie zwycięstwo katolików w wybo­
rach we Francji. 24. XI. b. r. odbyły si< we 
Francji siódme w ciągu ostatnich 14 miesię­
cy wybory tym razem 80 tysięcy delegatów- 
el. ktorów, którzy 8. XII b. r, wybiorą 200 
czkmkow Rady Repuouki; łącznic z człon­
kami wybranymi przez inne ciała (Zgroma­
dzenie Narodowe, Zgromadzenie Departa­
mentów i gminy algierskie) Rada Republiki 
bedz.“ posiadała 315 członków. W wyborach 
niedzielnych prawie że zwycięstwo odnieśli 
katolicy francuscy (MRP.), którzy wybrali 
24.755 el aktorów, komuniści zdobyli 24.768 
elektorów. Klęskę ponieśli socjaliści (14.310 
elektorów). Inne ugrupowania polityczne o- 
trzymaly mniejsze liczby elektorów. W nie­
których obliczeniach franc ogłaszano zwy­
cięstwo katolików.

. . . w kraju

* Główna Komisja Daniny Narodowej. 
Powołana została Główna Komisja Obywa­
telska Daniny N Lrodowej. Przewodniczą :ym 
jest prof. Grabski, zastęjjca prezydenta K. R. 
N.; za.-‘ępcami przewodi iczacego są: pp. 
Barcik iwďki, prezes Żarz. Główn P. Z. Z., 
mż. Kwiatkowsk' delegat rządu do spraw 
wybrzeża wicewoj. śl.-dąbr. Arka Bożek, se­
kretarzem gener — mgr Wiktor Kościński, 
pełnomocnik rządu. Komisja składa się z 
111 członków. Kongres onó r.opolsk, dele­
gatów komisyj obywatelskich D. N. odbył 
się 2. XII. b. r. we W roctawiu.

* Goście kanadyjscy w Polsce. Do Polski 
przybyła delegacja kanadyjska, w której jkł.«d 
wchodziło 3 Polaków. Goście z drugiej pół­
kuli zapoznali się z potrzebanr' opieki spo­
łecznej w Polsce, aby opr uowac plan pomo­
cy społeczeństwa kanadyjskiego aia społe­
czeństwa polskiego.

24. XI. b. r. delegacja wzięła udział w 
uroczystości oddonięcia i poświęcenia w 
Warszawie tablicy pamiątkow :j ku czci 5-iu 
woiskowvch lotników kanadyjskich (majora, 
3 kapitanów i sierżanta), którzy zginęli 
śmiercią bohaterów w r. 1945 w kataďroĚe 
lotniczej pod Halle w Niemczech, wioząc do 
Polski transport penicyliny.

* Pułk. Kost.k Biernacki przed sądem. 
10. XII. b. r. odbyć się ma w Warszawie 
pized Trybunałem Narodowym proce» pu*K. 
Ko6tka-Biernackiego. twórcy i komendanta 
obozu karnego w Berezie Kartuskiej, b. wo­
jewody poleskiego, „ducha opiekuńczego“ 
więźniów twierdzy brzeskiej.

* Garnizony radzieckie opuszczą Polskę 
zachodnią. Podpisano układ poląko-rosy ski, 
w myśl którego garnizony wojsk rad iec- 
kich mają op iście szereg miej «cowcsci w 
Polsce zachodniej. Bliższy term: n wykona-

■u tego postanowienia J- jest ołatfkmy. 
Na raz.e nastąpiło zwc! tleu e zeregu cbick. 
tów zajmowanych prze* « ojaka r idz-edce. 
W tej sprawie umowę pod m .rsz >y. 
miersid i marsz. Rokossowski (ze strony 
radzieckiej).

• Nie -ędz.e zwyżki ceny soli. Czynniki 
miarodajne oświadczyły, że sól nie zdrożeje, 
wbrew rozsiewanym pogłoskom. Miesięczna 
produkcja "Soli w Polsoe dochodzi do 30 tys. 
ton. Samo „Społ. n“ rozpraw ,dzu w krr ju 
óe 20 tys. łon sok miesięcznie. Czynne są 
274 hurtownie soli (tyle jsst pow_atćw w iJoł- 
s ce), prócz tego działa jeszcze 100 yodluir- 
tcwui, a oi ganiauje dalsze 100.

• Inwalidzi worani na Daninę Narodo­
wą. Zw. Inwalidów Wojen. R. P. zadekla­
rował na Daninę Narodową jeden milion 
złotych.

• Wyrównanie emerytur kolejarzy. Ma na­
stąpić w krótkim czasie wyrównane rent 
emerytalnych emerytów kolejowych z waż­
nością od 1. X. 46. Emerytury będą przeli­
czone z dawnych stawek na obecne uposa­
żenie grup pracowmKÓw kolejowych. Akcja 
ta obejm e 80 tys. emerytów kolejowych.

• Którzy emeryci mogą korzystać z kart 
żywnościowych. Ministerstw*, Aprowizacji 
i Handlu wydało okólnłk wyjaśniający, kogo 
w myśl instrukcji o zaopatrzeniu kartkowym 
należy uważać za emerytów. Emerytami są 
w&zystk«: osoby pobierające z*opatrzeni.■ ze 
Skarbu Państwa, Samo ządu, Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych lub z innych pracowni­
czych instytucyj emerytalnych. Pod pojecie 
to podpadają więc również i wdowy i sie­
roty po emeryłacn, o ile przysługuje t*n pra­
wo do wd>w.ego względz ie sierocego z *o 
patrzenia amerytalnego. C.6obj te o'rzymują 
karty zaopatrzenia II kategor i. Natomńajf 
członkom rodź ny emeryta, uprawnionym do 
kar zaopatrzenia, wydaj« się carty kat. I B. 
— Czy rie należałoby przyznać emerytom 
I kat. kart żywnościowych?

I
 ...w Województwie

Slqsko Dąbrowskim

* Słuszne wystąpienie W. R. N. Tekret 
rządowy o zasitkich dla sierot i wdów po 
partyzantac,i i innveh ucz es trnkách walki z 
okupantem hitlerowskim nre obejmuje wdów 
i sierot po powstańcach śląs k, V Woj. R id* 
Narodowa pos*anowila zwrócić się do rządu 
z wnioskiem o rozszerzenie mocy obowiązu­
jącej dekretu i na te osoby lub w ogóle m 
wdowy i s.er >ty po wszystkich ofiarach ter­
roru niemieckiego.

• O „gwiazdkę“ dla żołnierzy rodzin po­
ległych. W Katowicach powziął Wojewódzki 
Komitet Obywatel: ki gwiazdki dla zolii erzy 
— jxxl przewodnictwem Wic wojewody płk. 
Ziętka. 2vezenie n komitetu jest, by żołnie- 
rze i rodziny żołnierzy i par yzantów pole­
głych zna! .źli się przy stole wigilijnym wśród 
rodzin pokkich. Żołnierze w szpitalach i 
rodziny poległych otrzymają raczki św.ątę­
cz ne z darów i funduszów złażonych przez 
społczeńdtwo. Dla żołnierzy w podróży bę­
dą urządzone na większych diy-rcach trnie 
bulety, dostępne także dia krewnych udają­
cych się w odwiedźmy do żołnierzy. Są czy­
nione starania o ulgi koler>we dla krewnych 
jadących w święta do swych bliskich odby­
wających służbę wojskową.

• 2 wagony darów. Bybam gościł delega­
cję amerykańskiej organizao, i „tjnilav in Ser­
vice Commiłtee“. która przywiozła dla szpita­
la w Piekarach Śląskich 2 zag-my darów, 
jak: 10 skrzyń penicytny, różne cenne leU 
i urządzenia sanitarne.
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